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Scena  p rzeds taw ia  sa lo n ik  w w ie jsk im  dw orku  — główne 
wejście przez drzwi oszklone  widok n a  r e re n d ę  i na  
ogród; po prawej s t ro n ic  okno, drzwi kilkoro — kwiat; ,,  

obrazy, na  s to l iku  w głębi leżą skrzypce.

SCENA PIERWSZA.

TERESA, JA DW IGA, MAGDA, KASPER.

{Za podniesieniem  zasłony, na  werendzi • za drzw ia­
m i wbiega M agda, K asper  —  po chwili wchodzi T e­
resa , w końcu głębią Jadw iga , niosąc w  fartuchu  

k w ia ty  i liście).

m a g d a  ( krzycząc n a  Kaspra).
i f 7 7 ir**

K asper ,  bój sig Boga! dziedzic cig w ygrzm o- 
ci, co kun ie  j e sce  nie zaprzężone.

J
KASPER

N iech  g rzm oci A n tk a ,  mnie m e do kuni, 
a  co w ołałem  to ty ła ,  on an i  sig rusy , j e n o  fajkg 
k u rzy ,  pogw izduje  i godo; bgdzie coś, bedz ie  coś.



MAGDA.

Oj. d a ła b y m  j a  m u  fa jkę  —  to b y  m u się do- 
piro zakurzy ło  z c z u p ry n y .  J u ż  m u ta m  dz ie ­
dzic pogw iżdże  — będzie  aż tańcow ał!

KASPER.

A  bo ci też  i wczoraj to tak ie  p iekło  w  d o ­
mu, że bez co ani chw ilki spokoju  — g a n ia ją  
i g a n ia ją  człowiekiem, j a k  kołow rotem  To tu, 
to  tam.

MAGDA.

Głupiś —  a do tego ci nic, i g ęb ę  t r z y m a j  
zam k n ię tą .  Cicho, bo dz iedz iczka  idzie. ( Wchodzi 
Teresa, M agda zbliża  się clo niej). Ano, proszę 
wielmożnej dziedziczki, z A n tk ie m  ani ruch p o ra ­
dzić, d y ć  kuni jeszcze  niema.

T e r e s a  ( biegnie do oltna).
A  to ska ran ie  Boże z ty m i próżniakam i! — 

A n te k ,  A n te k  za jeżdżaj p rędko , bo p an  s t ra sz ­
nie się gn iew a .  T rz e b a  było  wrcześnioj zap rzę ­
g a ć  —  spóźnisz się n a  s tacyę .  (do M agdy) M asz 
tu  klucze, idź z K asp rem  do piw nicy , p rzyn ieś  
wino i piwo, a  uw aża jc ie ,  żebyście  f laszek nie 
potłukli .  (biegnie go okna) A n te k  — co ty  dziś w y ­
praw iasz , d laczego  nie zajeżdżasz? (do jMagdy) 
M agdusiu , powiedz gospodyni,  ż eb y  zaraz do 
m nie przyszła . A gdzież panienka?

MAGDA.

P a n ie n k a  rw ie kw iatk i w ogrodzie.

TERESA (prędko).
P o d a jn o  te  d w a  k rzesła ,  t rz e b a  j e  pos taw ić  

koło stołu. T a k ,  ta k ,  dobrze. No idźcież do

p iw nicy . Zaraz ,  zaraz, co to  ia chc ia łam  po 
wiedzieć, albo nie— idźcie ju ż  do p iw nicy . M ag­
dusiu, zaniesiesz poduszki z m eg o  poko ju  na  
górę  —  i tę  kołdrę , k tó ra  leży  n a  fotelu. (M agda 
i  Kasper w yszli— wbiega Jadw iga , siada na  kanapie  
" robi bukiety). D w óch będzie spało w  p o k o ju  
Zdzisławra. Zdziś w sa lo n ik u  n a  kanap ie ,  dw óch  
um ieśc im y n a  górze, a j e d e n  w dz iec innym  po ­
koju. (do Jadw igi) Dzieci z p ia s tu n k ą  będą sp a ­
ły  u  ciebie, a t y  u mnie.

JADWIGA.

A le dobrze, dobrze — j a k  trzeba , to będę  
spa la  i n a  s t ry ch u .  M nie w szy s tk o  jedno . zy 
Zdzis ław  ju ż  pojechał?

TERESA.

Nic jeszcze .  On się gotów spóźnić przez t e ­
go nicponia  A n tk a ,  (podbiegła pod boczne drztui) 
Zdziniu, Zdziniu  —  spiesz się, już  w ielk i czas!

JADWIGA.

B y ła b y  ła d n a  h istorya, g d y b y  się spóźnił na  
kolej. Coby sobie pomyśleli g d y b y  koni na  
s tacy i  nie zastali.

SCFNA DRUGA.

TERESA, JADWIGA, ZDZISŁAW, MAGDA.

ZDZISŁAW.

Zajecha ł?
TERESA.

Je szcze  nie. G uzdrze się od godziny —  ten  
niedołęga!

B t S L I 8 T E K A  3 I E J S U '
j { I j d  O n  i i  t
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ZDZISŁAW.

A  do s tu  ty s ięcy  dyab łów , j a  go dziś na  
k w a śn e  ja b łk o  za tłukę .  W y rzu cę  go je szcze  
dzisiaj.

j a d w i g a  (podbiega pod okno).

J u ż  z a j e c h a ł — ju ż  zajechał!

TERESA.

Mój drogi, ty lk o  się nie iry tu j  i n ie klnij, 
wiesz, j a k  j a  teg o  nie l u b i ę — i to ci zresz tą  
szkodzi n a  zdrowiu.

z d z i s ł a w  (całując żonę).

Do widzenia, do widzenia , m oja  droga  — 
A u w aża jc ie ,  żeby  czego nie zabrakło .

TERESA.

N iczego nie zabrakn ie .  B ądź  sp oko jny  — ir-  
czego  nie zab rak n ie  —  j a  p a m ię ta m  o w szyst-  
k iem

z d z i s ł j  w .

A d/deci ubrane?

TERESA.

Zobaczysz .  W y s tro i ła m  je , j a k  laleczki. Zdziś 
w y g ląd a  jak  anio łek  w tej białej sukience. 
(naśladuje małego chłopczyka) A t a k  się d o py tu je ,  
co to będzie  — j a c y  goście... O, ju ż  to  dzieci nie 
pow stydz isz  się.

z d z i s ł a w  (ściskając żonę).

P e w n y  je s te m , że i ciebie się nie pow stydzę . 
1 g d y  im  pow iem  z dum ą: p a trzc ie  -  oto m oja

żona! K a ż d y  schyl, g łow ę n a  znak  uw ie lb iem a 
(całuje ją  za  każdym  razem) J e s te ś  poczciwa, do­
bra, a gospodyni ca łą  gębą...  Bądź zdrow a. Do 
w idzenia , J a d w in iu — pam ię ta j ,  że k aw ale rów  b ę ­
dziesz m ia ła  po sam e uszy  —  będzie  n a w e t  j e ­
den po e ta ,  a ty  lubisz wiersze...

TERESA.

Je d ź ż e  ju ż ,  jed ź  —  nie g ad a j  g łu p s tw .  P u ść  .
mnie, bo mi pognieciesz  całą suknię . —E, Zdzi 
s ław ie, nie dokazuj.

j a d w i g a  (śmiejąc się).

Ze się też  w am  nie sp rzykrzy , c iąg le  cało­
w ać. M nieby  to nudziło...

ZD ZISŁA W .

U ciekam  (wybiega).

SCENA TRZECIA

TERESA, JADW IGA, MAGDA, KASRER, TOMASZ.

(K asper tonosi na scenę koszyk  z  w inem . M agda za  
nim . P a n  Tom asz my chodzi ze swego pokoju, siivy, 
wąsy duże sumiaste, iu szarym  surducie, trzym a g a ­

zety w reku  i  okulary).
'
k a s p e r  (mrucząc).

Dźwigaj cięgiem i dźw igaj,  (gl.) A  gdzież  
to  rzucić?

TERESA.

Z an ieś  ko szy k  do sto łow ego pokoju. G ospo­
d y n i  p rzyszła?
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MAGDA.

C zeka  w k u ch n i  —  a poduszki i k o łd ra  ju ż  
n a  górze.

TERESA.

Dobrze. Chodźcie ze m ną.

(Teresa, M agda, Kaspe, wychodzą).

TOMASZ.

Co tu  k rz y k u ,  co tu  k rzyku!

JADWIGA.

Może dziadzio przy  mnie usiądzie i pomoże 
mi. W szy s tk o  to n a  przy jęc ie  naszych  m iłych  
gości. D op raw d y , serce bije mi j a k  m ło tk iem , 

hce się dziadzio p rzekonać?

t o m a s z  (siadu przy  Jadwidze).
Bije ci serduszko , bo spodziew asz się zoba­

czyć m łodych  i p rz y s to jn y c h  chłopców.

JADWIGA.

Niby j a  też  do chłopców  przyzw yczajona!  
Są  to u nas  j a c y  ch łopcy? N a  obwinięcie pa lca  
żadnego  z nich nic widzę. J a  ju ż  n a w e t  z a ­
pom nia łam , j a k  ch łop iec  wygląda ...

TOMASZ.

No, no, ty lk o  nie ud aw aj  J a  wiem, że tu  
sam e s ta re  dz iady  — j a  s ta ry ,  p an  W in cen ty  s t a ­
ry , ksiądz  proboszcz s ta ry ,  n a w e t  ekonom  stary .

JADWIGA.

Otóż dziadunio  sie myli. W ie  dziadzio —  
je d e n  z ko legów  Zdzisia wiersze pisze. W  bi-

{

blio teezce T e re sy  są  dw a  to m y  je g o  poezyi. 
um iem  ich  dużo n a  pamięć.. .  i zaw sze  się nimi 
zachw ycam . A  je d n e g o  znow u z je g o  ko legów  
p am ię tam  doskonale.

TOMASZ.

Nie może hyc . A  skądże  t y  go p am ię ta sz?

JADWIGA.

P rzy jeżd ża ł  do n as  n a  w a k a c y e  dw a, czy  
t r z y  razy . On m m e  pew no  nie pam ięta!  B y łam  
mała, a j e m u  ju ż  się w ąs ik ' puszcza ły .  Może 
miał z ośm naście  lat. Z aw sze  przychodził  do 
m ego poko ju  —  bo ta m  b y ła  F ra n ia  szw aczka , 
i prosił ją ,  żeby  m u czapkę  repa row ała .

t o m a s z  (śmiejąc się).
I F ra n ia  m u  tę  czapkę  reparow ała?

JADWIGA.

Razem reparow ali .  C iekaw am , czy  on to  b ę ­
dzie pam ię ta ł .

TOMASZ,

L ep ie j  m u  te j  ig ły  i te j  czapki nie przypo- 
. m inaj.

JADW IGA.

Ho, ho, j a b y m  m u  m og ła  dużo rzeczy  p rz y p o ­
m nieć, bo i ze m n ą  w y p ra w ia ł  różne figielki. 
Wsadził mi raz  za  kołnierz dwie gąsien ice .  
(śmiejąc się) A pam ię ta  dziadzio m o ją  g u w e rn a n ­
tk ę  —  tę  F ra n c u z k ę ,  pan n ę  Perichon?

TOMASZ.

A  k tó ż b y  te g o  d y a b ła  nie pam iętał!  Znieść 
je j  nie m ogłem . Cóż to  by ło  za  nieznośne s tw o ­
rzenie!...



JADW IGA.

O na za  n im  w aryow ala!  M iała  nawet, jego  
fotografię. (naśladując guw ernantkę) „A ch, j a k a  
mila k lo p a k a — acli, j a k a  wesoła k ło p ak a  — char-  
manŁ g a ręo n . . .“ A  nosem  to t a k  kręciła , jak  
królik...

t o m a s z  (śm iejąc się).

J a k  królik? A może i ona m u czapkę  re p a ­
rowała? co?

J a d w i g a  (zanosząc się od śmiechu).

Nie wiem, dz iadun iu  —  nie wiem... ale co n o ­
sem kręciła , j a k  k ró lik— to k ręciła  {oboje śm ieją się).

S C E N A  C Z W A R T A .

JA DW IGA, TOMASZ, w bltga  TERESA, potem  MAGDA.

TERESA.

7j  czegóż to  dziadzio tak  się śmieje?...

TOMASZ.

A bo mi tu  J a d w in ia  o p o w iad a  n ies tw orzo­
ne h is to ry e  o g u w e rn a n tc e ,  k ró liku  i czapce. 
M ożna um rzeć  ze śm iechu . T o  ja k iś  urwis. 
N iechno  j a  go zobaczę  Z a raz  m u tę  rep a racy ę  
p rzypom nę.

( / a  scenę slgszać turkot powozu), 
j a d w i g a  (nadsłuchując).

Jadą,!... S ły c h a ć  tu rk o t  powozu.

1’ERF.SA.

T o n iepodobna , n iem a je sz c z e  k w a d ra n sa ,

j a k  Zdzis ław  p o jech a ł  na  s tacyę .. .  To nie m o­
że być . J a  nic nic słyszę.

TOMASZ.

J a  to  g łuchy...  t a k ż e  nic nic słyszę...

JADWIGA.

A l e j a  dobrze  słyszę... Może j a c y  n iespodzie­
wani goście.

TOMASZ.

A toby  w am  w  porę w ybra li .

m a g e a  (wbiega).
P ro sz ę  w ielm ożnych  państw a , a d y ć  jedz ie  

pan i  K o rn a lsk a  ze w szys tk iem i p a n n am i co do 
je d n e j ,  całą  kupą.

TOMASZ.

Całą kupą!... A  to w am  spraw ili wesele. 
Masz dyab le  ka f tan .  Że  te  b ab y  ca ły  Boży 
dzień m uszą  się w łóczyć z k ą t a  w ką t .

TERESA.

A ch Boże! cóż m y  z niemi robić będziem y? 
J a k  je  w ypraw ić?  Mój Boże, dz iaduniu , poradź!

TOMASZ.

N a  te  b a b y  nie ina  żadnego  środka. W y p r a ­
wisz j e  d rzw iam i, w rócą  oknem .

JADWIGA-

*Niech dziadzio powie, że T e re n ia  chora.

TOMASZ.

Nie is tn ie je  d la  n ich  ż a d n a  choroba  C hole­
ra, dżum a, ty fu s  p lam is ty ,  sz k a r la ty n a  nie w y ­

-  1 8 —
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s t ra sz y  ich. P o w ia d a m  w am , b a b y  zw ąchafy  
pasmo nosem , dow iedz ia ły  się, żo p rzy jeżdża ją  
do  was młodzi ludzie, i z la tu ją  się, j a k  k ruk i  
n a  żer.

■j e k e s a  (zakłopotana).

Ale j a  ich nie m am  n a w e t  czem przyjąć . 
Co j a  z niemi będę robiła. A  to  p raw d z iw y  
kłopot.

JADWIGA.

Zdziś ich t a k  nie lubi.

TO.MASZ.

Sły szy c ie  je?  (za sceną słychać kobieca głosy) 
T r ą b a  A rch an io ła  n a  sądzie o s ta te c z n y m  nie 
będzie  t a k  g łośną, j a k  t a  K ornalska .

S C E N A  P I Ą T A .

TERESA, JADW IGA, TOMASZ, MAGDA, KORNALSKA, 
KLIMCIA, MADCIA, AlEECIA.

k o r n a l s k a  (jeszcze za sceną).

Klimciu, Malciu, Melciu, w y p ęd źc ie  k u ry  
z gazonów , bo n a jp iękn ie jsze  k w ia ty  pudepcz^, 
(■w szystk ie ) a s ;o, a sio —  ja k ż e  m ożna  k u ry  wpu 
szczać  do ogrodu... (wbiegają) K o c h a n a ,  droga, 
ie d y n a  pani Z d z is ław o w a , zawsze uprze jm a. 
N iechże  sobie ty lk o  państw o  nie robią z nami 
żadne j  sub jekcy i,  b o j a  te g o  nie lubię. Klimcia, 
zdejm  mi kapelusz, puwoli, bo m nie ta rgn iesz  
za  w łosy , je szcze  mi w arkocz  odleci. Malciu, 
w eź  szal, o! j a k  dziś gorąco. Melciu, dajno mi 
w ach la rz .  K o c h a n a  pan i  Zdzisław ow a, m y  ty lko  
n a  k ró tk ą  w iz y tk ę  do p a ń s tw a  (ogólne powitania).

t o m a s z  (na str.).

To, to  chw a ła  Bogu, że n a  krótko.

k o r n a l s k a .

Z o s tan iem y  u w as  ty lko  n a  obiedz.e, —  a po 
ko lacy i  zaraz w ra c a m y  do domu, ohociażbyście  
n as  p rzem ocą  chcieli za trzy m ać .

TOMASZ (na str.).

D obryśl...  1 ona  to  n azy w a  k ró tk ą  chw ilkąl

j a d w i g a  (do Tomasza).
Dziaduniu! n a  ca ły  dzień do nas się z a k w a ­

terowały!...

k o r n a l s k a  (biegnąc do Tomasza). 
D ziadunio  k o chany ,  zaw sze  dziarski, zaw sze  

c h w a t ,  zaw sze  zuch — to nie tak ,  j a k  mój mąż
0  ja k ie  dw a  k rz y ż y k i  m łodszy  od p a n a  T o m a ­
sza, a an i ró w n ać  się nie możecie. W ieczn ie  
ja k i ś ^ r e u m a ty z m ,  to go ło p a tk a  boli, to  go 
gdzieś s t rz y k a .  P rzed w czo ra j  Klimcia, Malcia
1 M elcia m usia ły  go ca łego  od g ó ry  do dołu 
sm aro w ać  m ro w czan y m  sp iry tu sem , t a k  go w k o ­
śc iach  łamało. Mnie się już" d o p raw d y  sp rzy ­
krzy ło  to  ciągłe sm arow anie ,  f bo cóż mi to  za 
m ąż —  sam  n a  łóżkn przew róa ić  się nie może,
ty lk o  t rzeb a  go wiecznie w y w ra c a ć .  .

'
t o m a s z  (na str.).

Ż e też  j ą  dzisiaj ło p a tk a  nie zabolała!...

KLIMCIA.

T atko  miał w ie lką  ocho tę  do p a ń s tw a  dzi­
s ia j  p rzy jech ać .
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MELCIA

Kazał p a ń s tw a  przeprosić  i pozdrow ić.

k a m i  a .

Ale w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  to  p ew no  razem  
przy jedz iem y.

KORNAI.SKA.

Z nami, bez ceremonii. Po  sąsiedzku . 0 ,  tu  
na kanapie ' będzie mi dobrze. P an ienk i ,  baw cie  

fcie z J a d w in ią .  W łaśn m  wczoraj p rz y je c h a ­
łyśm y do m ias teczk a ,  bo to j a k  sarn człowiek 
nie porobi sp raw u n k ó w , w szy s tk o  licha w arte ,  
a w domu, je szcze  przy ch o ry m  m ężu , w iecznie 
czegoś brak O tóż sp o tk a ły śm y  się w sklepie 
z W y rz e ls k ą  i B udkow ską , g ad u  gadu, od tego  
do owego, pow iada ją ,  że u was m a  się odbyć  
dzisiaj ja k iś  p ik n ik  kaw alersk i .

TERESA.

Skądże  znowu. Niemnie w iem y  o żadnym  
p ik n ik u  kaw a le rsk im .

KI.IMC1A.

Ze p rz y ja d ą  do p ań s tw a  sami młodzi k a w a ­
lerowie.

MEI.CIA.

Z różnych  s tron  św iata ,

MARCIA.

N aw et  z A m ery k i .

KORNAI.SKA.

Z w y cza jn ie  b a b y  w ścibskie , to zaraz  w y- 
w ąch a ly .  J a  to  o w szystk iom  n a  końcu  sig

i
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dowiaduję . —  P ow ied z ia ły ,  że z ja k i  tu z in  m ęż­
czyzn  do was przy jedzie .

T o m a s z  (do Jadw igi).

Nie mówiłem, że k ru k i  na  żer zleciały...
TERESA.

W szy s tk o ,  co pan i  słyszała, to  plotki. Zdziś 
spodziew a się w praw dz ie  k i lk u  d a w n y c h  p rz y ­
jac ió ł,  ale o żadne j  zabawne i t a ń c a c h  m ow y 
niem a.

TOMASZ. 

J a k  p rz y ja d ą  —  ta k  od jadą .

KORNALSKA.

Młodzii-
TERESA.

Praw dopodobnie .

KORNAI.SKA.

P rzysto jn i?
TERE

I.SKA.

M U  i i

Nie w idz ia łam  ich n igdy .

KORNAI.SKA. f  ^
B ogaci?  - \

TERESA. t *■ >  a

Skądżce  m am  to wdedzieć?

KORNAI.SKA.

J a k to ?  w puszczac ie  do dom u m ężczyzn , nie 
■radząc, czy  są młodzi, p rzysto jn i,  bogaci?  wj do­

d a tk u  m a ją c  na  w y d a n iu  pannę?.. .
Z jazd  k o le ż e ń sk i.
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TOMASZ.

A leż tu  nie idzie o J a d w in ię .
JADW IGA.

T o są goście Zdzisław a.
KORNALSKA.

J a  też  to Parno sobie m y ś la łam  — ale V y- 
rzelskiej ani w ytłom aczyć, Zrobiła  ju ż  z tego  
ca łą  h is to ry ę  w okolicy . Bo to zaw sze tak . 
J a k  ty lk o  j e s t  w dom u m łoda  p a n n a  —  tam  sto-' 
pa  m ęsk a  progu p rzes tąp ić  nie powinna. Z aw sze  
ja k ie ś  p ode jrzen ia ,  dom ysły , szepty... Cóż to. 
lie m am  trzech  córek? D w a  la ta  te m u  w ydali 

mi K lim cię  za mąż, a u Melci widzieli na  p a l­
cu p ie rśc ionek  zaręczynow y.. .  D z iew czyna  m u ­
sia ła  c iągle  dziesięć palców' pokazyw ać .. .

t e k e s a  (na sir.).
Mnie ju ż  g ło w a  boli . o Boże!

TOMASZ.
A  to tra j  kotka!

m a g d a  (wbiegaj.
Proszę  w ie lm ożnych  p a ń s tw a — ja d ą  panowie. 

N a  gośc ińcu  kurzu  co n iem iara .
(S łychać trzask z bicza). 

w s z y s c y  (zryw ają  się).
Jad ą !

KORNALSKA.

C iek aw am  ich zo b aczy d
t e r k s a  (do K ornalskiej).

To ko ledzy  z la t  dz iec innych  m ego  męża —• 
m usim y ich p rzy jąć  serdecznie. Proszę , bardzo  
proszę.
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KORNALSKA.

Chodźcie p a n n y  do okna  —  b ęd z iem y  po w ie ­
w a ły  ch us tkam i.  Klim cia, daj mi chustkę!...

K L I M C I A .

P roszę  m am y.

KORNALSKA (w oknie).
A h a — j uż  w jeżd ża ją  na  dziedziniec — cala  

o ry c z k a  w y p a k o w a n a ,  j a k  ś ledziami, (liczy) J e ­
den —  dw óch.

MALCIA.

T rzech .. .  cz terech .

MEI.Cl A.
Pięciu... sześciu.

( K lim em , M u lda , H elcia, Korrlalsha, tłoczą się do 
okna, pchają  się jedna n a  drugą. K u  drzwiom  zb liża ­

ją  się powoli: Jadiuiya, Teresa, ’J ’omasz).

KLIMCIA.

P o k a ż c ie  mi ich —  gdzież są? N iechże  i j a  
im się p rzypa trzę .

MELCIA.

Dwóch b run e tó w .

MALCIA.
Ależ trzech  b rune tów  —  je d e n  b londyn .

KLIMCIA.
J e d e n  sza ty n  z wąsami!

KORNALSKA.

I je d e n  łysy! C iekaw am , z czego ta k i  m łody 
cz łow iek  może w yłysieć , j a k  kolano. .A nie 
p cha jc ież  się na mnie, bo m nie boki bolą! D z iew ­



czę ta ,  m acha jc ie  chustkam i!  Boże! żeby  się z t e ­
go co wy m achało . K lim ciu , popraw  g rzy w k ę .

MELCIA.
Yńszyscy bardzo  p rzys to jn i  —  n a w e t  ten  łysy  

niczego.
K i .m G tA .

Że też  m am a  nie urządzi u siebie tak ieg o  
„z jazdu  ko leżeńsk iego '1.

K O R N A L S K A .

I oni będą  mi mówić, że tu  nie idzie o J a ­
dw igę. G łupiem u n iech  to pow iedzą . D z iew ­
częta , t rz y m a jc ie  się prosto, pop raw cie  sukienki, 
uśm iechać  się z w dzięk iem , o ta k  (pokazuje).

MELCIA.

W ysied li  z bryczki.

KORNALSKA.

A h a  —  i łysy  w yskoczy ł .  Id ą  tu.

j a d w i g a  (do Teresy , biorąc ja  za rękę)
A ch , j a k  mi serce bije!

S C E N A  S Z Ó S T A .

TERESA, JADWIGA, TOMASZ, KORNALSKA, 
K tuuc iA , m a l c i a ,  MELCIA, (wbiegają równocześnie)

ZDZISŁAW, ADAM, JO ZE F, EDWARD, ROBERT.

w s z y s c y  (w szedłszy na scenę— w progu  — r a ze m )  
Pochw alony!

t o m  \ s z .

N a  wieki w ieków  am en . (chwila m ilczenia) 
Gość w dom  —  Bóg w dom. A  cóż dopiero go-
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ćcie t a k  mili i pożądani, j a k  w y -  tow arzysze  
i p rzy jac ie le  Zdzis ław a. W ita jc ie  w naszych  
p rogach , w ita jc ie  ca lem  sercem  (ogólne powitanie).

ZDZISŁAW.

Oto m oja  rodzina: żona, s iostra, dziad. Z a ­
raz  w am  z a p rezen tu ję  m oje dzieci.

i c o r n a l s k a  (ze złością).
W idzia ł  k to  coś podobnego? dzieci w ko 

łysce  chce  im p rezen to w ać ,  a o nas zapom ina . 
(chrząka mocno) hm... hm...

z d z i s ł a w  (niezadowolony— na str.).
N iepo trzebn ie  w lazły  mi tu  te  baby . (głośno) 

P a n i  K ornalska.

k o r n a l s k a  (zbliżając się).
K a ta rz y n a  K o rn a lsk a  — na jb liższa  są s ia d k a  

i na jszczersza  p rz y ja c ió łk a  tego  domu. Moje 
córeczki —  to te, k tó re  m a c h a ły  c h u s tk a m i na 
powołanie s z an o w n y ch  panów .

r o b e r t  ( do drugich).
J a k ie ś  s tado  gęsi. (do K ornalskiej) Nie za s łu ­

ży liśm y n a  ty le  w zg lędów  pani dobrodziejki.

k o r n a l sk a .
Och... cóż znowu. (podaje m u rękę) N ab ie ram  

p rzek o n an ia  do tego  łysego.

( K lim cia zbliża  się do E dw arda , Malcia do Adam a, 
Meleia do Józefa).

TERESA.

N iechże  panow ie rozgoszczą  się, j a k b y  we 
w ła sn y m  domu. Z an im  obiad podadzą  —  zos ta ­
w im y  panów  sam y ch .
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k o r n a I s k a  (do siebie).
Chcą. się nas  pozbyć.. .

TOMASZ.

N atu ra ln ie  — nio p rz e szk ad za jm y  im. N iech  
się z sobą nacieszą , p o g aw ęd zą  -  chodźm y...  (do 
■Tadwiji). No i cóż, pozna łaś  tego, coście m u to 
czapkę  rep a ro w a ły ?

j a d w i g a  (w skazując na Iłobeida).
Dziaduniu  —  zdaje  się, że to ten  —  ale się 

s traszn ie  zm ien i1... n ig d y b y m  go  nie poznała , 
a t e n  b ru n e t  —  widzi dziadzio, to  poeta .. .  p r a w ­
da  że p rzy s to jn y ?

j ó z e f  {do Zdzisław a w skazując na Jadw igę).
Czy to tw o ja  siostra.

ZDZISŁAW.

T a k  —  J a d w ig a .
JOZEF.

B ardzo ładna! A ch , szczęś l iw cze—m asz w do­
m u dw ie  śliczne is to ty : żonę i s iostrę. J a  nie 
m am  żadnej.

Z d z i s ł a w  (śmiejąc się).
Czy to m a znaczyć, ż e b y m  się z to b ą  po­

dzielił?... A  ja k  je szcze  zobaczysz  moje dzieci, 
p ow iadam  ci, zdębiejesz.

j ó z e f  {do siebie).
Ależ ona  je s t  bardzo  ładna...

TOMASZ

P ro szę  pani, proszę... m usim y ustąp ić  z p la ­
cu boju... (na str ., A w szy s tk im  babom  św iecą
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się slipie — j a k  k o tom  do m leka, (do K ornalskiej)
N iechno pan i  będzie  ła s k a w a  — pójdz iem y do 
ogrodu n a  porzeczki i ag res t  (podaje j e j  rękę).

k o r n a l s k a  (do Roberta).
M y się je szcze  zo b a c z y m y  — do stołu z a m a ­

w iam  sobie pańsk ie  to w arzy s tw o .

ROBERT.

Z przy jem nością ,  (do siebie) Czego t a  b ab a  
chce  ode m nie.

k o r n a l s k a .

K lim ciu , Malciu, Meleiu, chodźcież — (z p rze ­
kąsem patrząc na  Jadwigę, która rozm aw ia z Józe­
fem) skoro  p ań s tw o  ż y czą  sobie, ż eb y śm y  poszły 
n a  a g re s t  i porzeczki.

TE U ES A. P  I I K S  M I 8 J S I

Ja d z iu ,  chodź!...

(P anie i  Tom asz wychodzą).

S C E N A  S I O O t / A .

ZDZISŁAW, ROBERT, JÓ ZEF, ADAM, EDWARD.

(N a  scenę służący wnosi na tacy butelki z  w inem  
i k ieliszkam i. Po odejściu p ań , w szyscy zb liża ją  się . 
k u  sobie, ściskając się za ręce w zajem nie i t. tl.).

ZDZISŁAW.

Drodzy, kochan i  koledzy! C hw ilam i zd a je  m 
się snem , że m y  znow u razem  je s te śm y .. .

JÓZEF.

Dziesięć la t,  dziesięć la t  — od czasu j a k  roz­
b ieg liśm y się w różne s t ro n y  św ia ta .  D otrzy-



m aliśm y sobie j e d n a k  s łow a solennie, skoro 
w o znaczonym  d m u  zeb ra l iśm y  się w szyscy  dla 
u trw a len ia  w ęzłów  p rzy jaźn i  i p rzy w iązan ia  b r a ­
terskiego!...

ADAM

N iech  ży je  n asza  przyjaźń!...  I niech się 
n ig d y  nie kończy!

EDWARD.

W ie c ie  co?..- m y śm y  się n a w e t  m ało  co z m ie ­
nili. d a  się t ro c h ę  ty lk o  z a o k rą g 1 Jem.., A le  
patrzcie , iak  Józio  zm ężnia ł i ja k i  się z niego 
zrobił ł a d n y  chłopiec!... W ą s ik  do góry , m ina  
dz iarska .

JÓZKI*'.

Z d aje  ci się tylko!... P o ch leb ia sz  mi.

ROIIERT.

A  m nie  c z u p ry n a  ca łk iem  w ylaz ła .  P a m ię ­
tac ie  moje bu jne  kędziory , ta rg a l iśc ie  niemi, 
j a k  su c h ą  w ierzbą , n a  w szy s tk ie  s trony . Z o s ta ­
łem  z go łą  pa łką . K to  się o ż e n i—ten  się odmieni

EDWARD.

W sz a k ż e  i j a  j e s te m  żona ty ,  a włosów mi 
nie b rak .  W idocznie  zależy to od tego . czy  
je jm o ść  dobrodziejka.. .  (targa za włosy).

ADAM.

W szyscy  tu  — ju ż  je s te śm y  żonaci.

EDW \RD.

Nie w szyscy  — b iedne  Jó z isk o  ciągle  t rw a  
w pan ieńsk im  — chc ia łem  p ow iedz ieć  w  k a w a ­
le rsk im  stanie , (uderzając go po plecach) S łuchaj-  
no — k ied y  ty  się ożenisz?

a d a m  (tak samo).
K ied y ż  ty  się ożenisz/

ZDZISŁAW.

N iem a innej ra d y  — m y  go ożenimy!...

E D W A R D .

P a m ię ta c ie  — ja k  on zaw sze  w z d y c h a ł  do 
ks iężyca ,  do gwiazd..  Co j a  się czasem  u śm ia ­
łem!... Raz w nocy  coś m u się ubrda ło  i c iągną ł  
m nie  na  P ow ązk i. .  A  p isujesz  je szcze  wiersze?

ZD ZI SŁA W.

Czy 011 wiersze pisuje? D o b ry  sobie! J a k  to, 
nie wiesz? nie ty lk o  pisuje, a le  n a w e t  druku je .  
W y d a ł  ju ż  d w a  tom y  poezyi...

EDWARD.

Fiu , fiu! p a trzc ie  państwo... P oe ta .  —  No, to 
daj buzi z dubeltów ki.  (całują  się) J a ,  co praw da , 
z poezyą  nie m am  nic do czyn ien ia .  P rz y  z a ­
ję c ia c h  fa b ry czn y ch  t ru d n o  o tern myśleć.. .  A le  
kup ię  tw o je  poezye — j a k  cię kocham ...

ROBERT.

T o ta k  j a k  i j a .  J e m u  to zaw sze j a k  z r ę ­
k a w a  leciało, szas t  p ra s t  i sone t  gotótv, do cze ­
goś chciał...  Mnie m o ghbyśc ie  u t iu c  w rnoż 
dzierzu na  m iałki proszek, a nie w ycisnę libyśc ie  
ani j e d n e g o  rym u.

z d z i s ł a w  ( śmiejąc się).
No, bo ty  też  do poezyi!...

ROliER r.

Chcesz p o w ie d z ie ć — j a k  wół do karety!.. .  
Masz racyę , nie m am  żadnej p re tensy i .  J a  do
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w szys tk iego  by łem  p a te n to w a n y m  osłem. A sinus 
asinorum . Podpow iada liśc ie ,  podrzucaliście  k a r ­
teczk i,  dyktow aliśc ie ,  popraw ialiśc ie  i t a k  j a ­
koś kom inem  w szystk ie  k lasy  prze laz łem .

ZDZISI. A. W.

I poinii 10 tego , ożenił sig na jp ie rw szy  
z nas.

R o b e r t  (z  powagą).

T a k  je ą t  — ożeniłem  sig i w cale  teg o  nie ża 
łuję. Mam batig zdrową, tęg ą ,  zam aszy s tą ,  m am  
cz tery  sk łady  w gg la  i... pigcioro dzieci!...

w s z y s c y  (śm iejjc się).

Co ty  mówisz? pigcioro dzieci?..,

ROBERT.

J a k  obszył — pigciu sm yków , w szy s tk o  ch ło ­
paki, i do m nie podobni, j a k  dwie krople  wody. 
Co rok prorok, a je d n e g o  r o k u - d w a  proroki — 
bliźniaki... E, nie śmiejcie sig, j a k  ta  reb ia ta  
od r a n a  zacznie  wrzeszczeć: papu  — to człowie­
kowi włosy dgbem s ta ją  n a  głowie.

ZDZISŁAW.

J a k ie  włosy?...
ADAM.

Oj, łobuz b y ł  z ciebie nieład a. A le  poczciwy, 
se rdeczny  łobuz. N a wołowej skórze  nie sp isa­
l ibyśm y  w szy s tk ich  tw oich  psikusów. W eso łe  to  
b y ły  chwile. P a m ig ta c ie  nasze bibki, bank ie ty?  
Serdele, chleb  i piwo baw arsk ie .  Czasem  kur 
ezg ta  pieczone, ze wsi od rodziców Zdzis ław a.

l lO lS E l iT .

L u b  szynka ,  k tó rą  pan m e d y k  (z  ukłonem  da  
Adam a) przynosił. Z aw sze  j ą  by ło  czuć  jo d o ­
formem.

O EDWARD.

A j ą  zaw sze  po łknąłeś .  M iałeś wilczy a p e ­
ty t .  T rz e b a  było w szy s tk o  przed to b ą  z a m y ­
kać,' c h o w a c ,n a  c z te ry  zam ki.

ADAM.

T a m  na  trzec iem  pigtrze, w m a ły m  poko iku , 
pam igtacie . Z d aw a ło  się nam, że ca ły  świat 
do nas  należy. Stróż  p rzynosił  sam ow ar.. .

ROISERT
J a  go zew sze  n a s ta w ia łe m . . P rzy zn a jc ie ,  

że dm u ch a łem  w niego z ca ły c h  sił! A k to  w am  
m y ł  szklanki?  co? Ja!...

ADAM.

Boże! i o czem eśm y nie mówili, do j a k ic h  
czynów  sig zapalali! J a  czgsto o głodzie i ch ło ­
dzie p rzy b ieg a łem  do was, dzieliliście sig wszyst- 
k iem  ze m ną , j a k  z rodzonym  b ra tem . K orepe- 
ty c y e  nie zaw sze  w y s ta rc z a ły ,  i g d y b y  nie w y , 
nie w iem , c z y b y m  m oże zos ta ł  tern, czerń je s te m  
(żyivo) A p a m ig tac ie  nasze sk rzypce?

J Ó Z E F

Nasze u k o c h a n e  skrzypce?

ZDZISŁAW.

Skrzypce?  (porywa ze stolika skrzypce) P a t r z c ie ,  
oto są!... -
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w s z y s c y  (z  uniesieniem).
Są nasze  skrzypce!... nasze  drogie  skrzypce!

r
 EDWARD.

Uałej,  A dasiu ,  za  sm yczek .. .  Musisz grać! 
Nazyw aliśmy cię naszym  B arcew iczem !

WSZYSCY.

Graj, graj!
AD U l .

Nie —d o p raw d y  nie m ogę  w te j  chw il ' ., Nie 
żądajcie.

ROBERT.

A le co tam , nie rozczulaj się- -  ty lk o  za  sm y k  
i ja zd a .  Graj od u c h a  do ucha , żeby się w cz ło ­
w iek u  dusza poruszyła...

ADAM.

Nie mogę, d op raw dy , że mi trudno , patrzc ie , 
drżą  mi ręce.

WSZYSCY.

tYszy s tko  je d n o  — graj!... Musisz g r a c l g ^

(Adam  bierze skrzypce, w szyscy siadają  słuchając 
w zadum an iu  jego gry. A a  tuerendzie ukazum się 

■Jadwiga, Tom aszfJftózef w pa trzony tu Jadwigę.

WSZYSCY.

Brawo! b raw o  nasz  Barcewicz! (ściskają A d a ­
m a. Jadw iga  i Tom asz usuw ają  się ze sceny).

EDWARD.

I oto, j a k  u trw ali ły  się w ęz ły  naszej p r z y ­
ja ź n i  — n ig d y  nic rozerw anej,  n a  śm ierć  i na  
życie! .

WSZYSCY.

N a śm ierć  i n a  życie!...
ZDZISŁAW.

Koledzy, do kieliszków!
ROBERT.

Do kieliszków! (sm akując) P ra w d ę  m ów iąc ,  
przy' tern winie g łow a w cale  nie cięży — i aby  
was p rzekonać , że m am  w w ysok im  s topn iu  ro z ­
w in ię te  zdolności l in g w is ty czn e  —  pow tórzę  d w a  
m ądre  p rzys łow ia  łac ińsk ie - Bis jre p s tita  placet 
i Omne trinum  perfectum.

EDWARD.
W górę  Roberta!

ROBERT.

Pst!  dajcież  pokój, nie zapom inajc ie , że j e ­
s tem  p a te r  familias — to t a k ż e  po łacinie.

ZDZISŁAW.

Józiu , Józieczku , poeto! czegóż ty  tak i  z a ­
ch m u rzo n y  — zam ias t  c ieszyć  się z nam i i bawić 
K ręcisz  się t a k  n iespokojn ie , m k b y  ci co b ra ­
kowało .

•1ÓZEF.
Nic mi nie jes t .

EDWARD.

Może wiersze uk łada . Panow ie , uciszcie się, 
s łucham y.

JÓZEE.

D ajcie  mi te raz  spokój!...

ROBERT.

Napisz odę n a  cześć m oich cz te rech  sk ładów  
węgli,  a ozłocę cię!



z d z i s ł a w  (wznosząc kieliszek).
W asze  zdrowie!

ADAM.

W s z y s tk ic h  zdrowie!"

EDWARD.

J ó z ia  zdrowie! O by  się nareszcie  w  ty m  roku  
ożenił.

ROBERT.

I m n ie  n a  o jca  ch rzes tnego  zaprosił! Je s te m  
pew ny , że będę miał szczęśliwą rękę... i docze­
kasz się w k ró tce  tak ie j  feamej konso lac jd  — ja k  
ja ...  P ięc io ro —ja k  obszył (ściska Józefa).

S C E N A  Ó S M A .

ZDZISŁAW, EDWARD, ROBERT, JO ZE F, ADAM, wbiega 
KLIMCT \ ,  potem  MALCIA I MELCIA.

KL1MC1A.

M am a zos taw iła  gdzieś w achlarz , a w ogro­
dzie  gorąco. (szuka  po scenie) Nie m ogę  go nigdzie  
znaleźć...

r o b e r t  (do drugich).

W a c h la rz  j a k  cepy  leży n a  kanap ie ,  a ona  
chodzi j a k  n iew idom a, (podaje wachlarz) J e s t  t u ­
taj — niechże  m a m e c z k a  się pow ach lu je ,  k iedy  
je j  gorąco... (do s.) I m nie z a c z y n a  b yć  gorąco!...

k l i m c i a  ( icdzięcząc się).

Ślicznie dziękuję!...  P o w iem  m am ie , że go 
p an  w łasn em i ręk am i odszukał.  M am a tak że  
prosi, ż eb y  p a n  by ł  ła sk a w  przy jśd  do ogrodu.
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jr u o

ROBERT (j . W ).
Czego t a  b ab a  chce  ode m nie? Aha! może 

chce  u m n ie  w ęg la  na  zimę obsta low ac. A no, 
dobrze, idę, i t a k  p o trzebu ję  świeżego pow ie trza .  
(podając ram ię K lim ci)  U  p a ń s tw a  dużo pieców? ...

k l i m c i a  (podziw iona ).
Pieców?...

ROBERT.

A m oże dym ią? co? Po tem  w szystko  spędza ją  
na  w ęg la rzy ,  a  to na jczęśc iej  w ina  kom ina . 
K o m in y  pow inny  b y ć  zaw sze  w porządku . S łu ­
żę pani (wychodzi z K lim cią).

(MeWia i M alcia j u ż  p rzed  chwilą w eszły na scenę 
m iędzy panów).
z d z i s ł a w  (zły).

Jest! . . .  Nie m ogły  ju ż  w y t r z y m a j ,  a  cóż to 
za n a t r ę tn e  dziewczęta!

m a l c i a  (do Edwardtij który podał j e j  damskątorubkę) 
P an  ta k i  g rzeczn y ,  ju ż  o m ało  co nie p ła ­

k a łam  — bom m yśla ła , że zginęła.

EDWARD.

O!... b y ła b y  w ie lka  szkoda, t a k a  duża  torba!...

m e l c i  a  (z dygiem).
S a m a  j ą  haftowałam ...

m a l c i a  (do Adam a kończąc rozmoioę).
Bo c h c ia ły b y śm y  się w serso  zabaw id , więc 

i panów' prosim y do kom panii .

ZDZISŁAW.

Nie odczepią  się —  to p raw dz iw e  pijaw ki.
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C hodźm y do ogrodu, po obiedzie wypraw ię j e  
n a  c z te ry  w ia tn n  No, a  ty ,  Józiu , nie pójdziesz 
z nami?...

JÓZEF.
O dpocznę chudlhę... Z a raz  do was p rzy jdę .

m ii ,C IA  (idąc pod rękę z  Edwardem ).
M ogę p an u  podarowrać  k anark i  z włóczki n a  

lam pę, t a k ż e  mojej roboty .

EDWARD.

K anarki!  j a k a  pani łaskawm!...

( W szyscy wychodzą, prócz Józefa).

\
S C E N A  D Z I E W I Ą T A .

j ó z e f  (po chudli) j a d w i u a  (niesie w koszyku  owoce).

JÓ Z E F .

J a k ż e  ch ę tn ie  c h c ia łb y m  zobaczyć  to u roczę  
dziew czę. Ożenić  się! h m , ,  k tó ry ż  ojciec odw a 
ży się w y d ać  córkę  za  poetę ',  . To ona! los 
sp rzy ja  mi! ,

J A D W I G  .

A!... przepraszam ...

JÓZEF.

O, n iechże  pani nie uc ieka , bo pom yślę , że 
to  p rzede  mną!

JADWIGA.

Muszę w y b ra ć  owoce do stołu...

JÓ ZEF.
J a  pan  pom ogę.
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J a d w i g a  (ze śmiechem).
Nie będzie  p an  umiał, t r z e b a  się znać  na  

Dwmeu — ja to zaraz  poznam ; ty lk o  się do tk n ę  
ja b łk a ,  albo g ruszk i —  wiom ju ż ,  czy dojrzała .

JÓ ZEF.

S próbujm y. W y b ie ra jm y  razem.

JADWIGA.

P a n  za  to ładne  wiersze pisze. U m iem  dużo 
poezyi na  pam ięć . U m iem  i pańskie . Zdzisiowa, 

[-chociaż napozór z im na, ta k ż e  lubi poezye. J a  
w cale  zimną nie je s tem .

JÓZEF.

Bo posiadasz pani u rok  młodości i p raw dopo­
dobnie  złote serduszko.

JADW IGA.

T a k a  sobie je s te m  z w y c z a jn a  wieśniaczka...

JÓ ZE F.

1 j a  w ieśn iak  — przepadam  za wsią, chociaż 
wiersze piszę.

J a d w i g a  (żywo).
D opraw dy?  Och, u nas  bardzo  ładnie , wio­

sk a  niewielka, ale nic a nic nie obdłużona. 
Zdziś zawsze to z d um ą powiada! W  ogrodzie 
je s t  je d n a  duża  a le ja  g ra b o w a  z pag ó rk iem  n a  
końcu. Z ap row adzę  pana, g d y  ks iężyc  zajdzie... 
S to ję  ta m  nieraz całem i godzinam i. Szkoda, że 
nie um iem  pisać  wierszy, inożnaby  tw o rz y ć  całe  
poemat}'! (śmiejąc się) T y lk o ,  k to b y  to  chcia ł  c z y ­
tać  inojo p o e m a ty  — Boże drogi! K ażd y  pow inien  
się b rać  do swoich rzeczy; do m nie na leżą  k u ry ,

Zjazd koleżeński. 3



m leko , ja ja ,  (z ukłonem) j a  gospodyni, a ks iężyc  
i n iebo  gw iaźdz is te  to  rzecz poetów . A le ja  
ju ż  m uszę  iść, bo ob iad  n iedługo, p anow ie  p e ­
w n o  głodni, (z uśmiechem) N iech p an  nie czeka  
d rug iego  z jazdu  za  dziesięć lat, ale  proszę do 
nas  w cześn ie j  p rzy jechać ,  Zdziś będzie p an u  rad , 
w szy scy  b ę d ą  radzi (nieco zakłopotana), i j a  będę  
rada.. .  J a  w sz y s tk im  rada!... Co zaś do alei 
g rab o w ej ,  to  pójdziem y, jeżeli  ty lko  k s iężyc  b ę ­
dzie ja sn o  świecił.

S C E N A  D Z I E S I Ą T A .

J a d w i g a ,  j ó z e f  — na luercndzie sta li przed  chtoilą: 
Z d z i s ł a w  i  TERESA, patrząc n a  m ch z  uśmiechem

ZDZISŁAW.

1 jeże l i  j a  na  to  pozwolę, (podchodzi do Józefa , 
Teresa do Ja d w ig i) T y  bałam ucie .. .

TERESA.

Gdzież to  p a n n a  J a d w ig a  w y b ie ra  się bez 
m ego pozwolenia.?...

j ó z e f  (serdecznie ściskając Zdzisław a).

D rogi Zdzisławie, nie gn iew a j się n a  mnie... 
T w o ja  s iostra  j e s t  czarująca.. .

ZDZISŁAW.

A ty  je s te ś  na jpoczc iw szym  chłopcem , ty lko ,  
n ies te ty !  pam ię ta j ,  że w ierszam i żony r i e  n a ­
karm isz .. .  P rzy jeżd ża j  do nas  częściej. P o m ó ­
w im y  o tom.

—  34 —

S C E N A  J E D E N A S T A .

JADW IGA, TERESA, ZDZISŁAW, JÓ ZEF, wbiega KOIl-  
NAŁ8KA, potem  ROBERT, TOMASZ, ADAM, EDWARD, 

KLIMCIA, MELCIA, MALCIA, MAGDA.

k o r n a l s k a  (wbiega zła).
Cóż to za człowiek!... dogadać  się z n im  nie 

można, j a  mu o Klimci, a on mi c iąg le  o p ie ­
cach, kom inach ,  chc ia ł  mi d a w a ć  ao res  j a k i e ­
goś kom iniarza. A  m nie  ćo po kom iniarzu! (do 
Zdzisław a)  Mój panie, k to  j e s t  ten  pan R obert?

ZDZISŁAW.

P a n  R o b er t?  P roszę  pani, m a  cz te ry  sk ład y  
w ęg la ,  żonę i pięcioro dzieci.

k o r n a l s k a  (z oburzeniem ).
Co słyszę!... pięcioro dzieci! Fm pertynencya! 

Khmciul...  To może i ci dw aj także?...

ZDZISŁAW.

T a k ż e  żonaci! (w skazując na  Jó ze fa  i  ja k b y  na  
Jadwigę) T en  je d e n  nie żonaty . . .  T a k ż e  może 
będzie  w kró tce  żonaty!...

KORNALSKA.

K oniec  św iata .  A gdz ież  j a  m ia łam  nos! 
(woła) Klimciu! M alcm  (wchodzą wszyscy).

ROBERT (prowadzi K lim cię pod ręku, kończąc  
rozmowę).

Ż eb y  zaś cugów  nie było, t rzeb a  szczelnie 
drzw iczki zam y k ać ,  bo na jm n ie jsza  s zp a rk a  ro­
bi przewiew...

\
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KORNALSKA.

Mój panie , m o ja  có rka  nie p o trzebu je  w y k ła  
dów o k o m inach  i cu g a c h  w  piecu. (ciszej do 
Klim ci z  najiuyższem  oburzeniem ) Nie rozmawiaj 
z nim , to  w ęg larz  z p ięc iorg iem  dzieci!

K I . 1MC1A ( zgorszona ) .

Ach!... co słyszę!...

m a g d a  (wbiega — ciszej do Teresy).
P ro szę  w ielm ożnej pani, ob iad  ju ż  przyrych- 

to w an y .
TERESA.

Pi oszę p a ń s tw a  do stołu.

t o m a s z  (do Kornalslciej).
Służę pani dobrodziejce!

KOUNALSKA.

O, nie —  nie m ożem y pozostać. Po ję  się, 
ż eb y  m ężow i się nie pogorszyło... M usim y je -  
ch ic. K limciu, Malciu, Melciu, ub ie ra jc ie  się. 
(ciszej do córek) To w szys tko  żonac ' ludzie

TOMASZ.

A le  n iechaj nanie  nic robią ceremonii.

KOUNALSKA.

Nie, nie, p rzepraszam , żeg n am  p ań s tw a .

k o  c e r t  (który ciągle szuka ł czegoś).
Służę pan i  dobrodzie jce  adresik iem ...

KOUNAI.SK a .

Nie po trzebu ję  pańsk iego  adresiku!... C hodź­
cie, dz iew czę ta  (w ybiegają).
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ROBERT.

Nie —  to  nie, n iech  im tam  dymi...

ZDZISŁAW.

A! c h w a ła  Hogu, że sobie ju ż  pojechały! 
P rz y n a jm n ie j  obiad  z jem y  spokojnie!

TOMASZ.

A  p rzy  obiedzie j a  w a m  palnę m ów kę na  
cześó w aszego „zjazdu koleżeńsk iego".

z a s ł o n a  s p a d a .

KaUnowa, 1893 r.
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